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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Achilles Casilieris wymagał perfekcji.

Sam był perfekcjonistą iszczycił się tym, wiedząc aż nazbyt dobrze, jak łatwo jest stracić koncentrację ispaść ze szczytu na samo dno. Perfekcji wymagał także od pracowników. Nie mogąc jej wyegzekwować, stawiał obok nazwiska na umowie delikwenta złowrogo wyglądający minus, który oznaczał rychłe zwolnienie.

Nie bawił się wniuanse. Wszystko, co miał, zbudował od zera, stawiając zmozołem krok za krokiem. Nie odniósłby sukcesu, nie założył odpornej na wahania koniunktury spółki onazwie Casilieris Company ani nie zarobił pierwszego miliona wwieku zaledwie dwudziestu pięciu lat, apotem nie rozwinął działalności inie pomnożył fortuny, gdyby zadowalał się wynikami choćby wniewielkim stopniu odbiegającymi od stuprocentowej perfekcji.

Achilles był twardy, czasami bezwzględny inie przyjmował do wiadomości wymówek wrodzaju „to przekracza moje możliwości”, której kiedyś użyła przy nim jedna zasystentek. Nie trzeba dodawać, że długo miejsca nie zagrzała.

Natalie Monette była jego aktualną asystentką irekordzistką na tym stanowisku, ponieważ zajmowała je już piąty rok. Przez cały ten czas Achilles ani razu nie usłyszał od niej, że jest przecież tylko człowiekiem, anie robotem.

Tak zresztą oniej myślał. Ibył to największy komplement wjego pojęciu, ponieważ oznaczał wyeliminowanie zrównania błędu ludzkiego.

Achilles nie miał cierpliwości do błędów, szczególnie tych popełnianych przez ludzi. Dlatego zaalarmowało go dzisiejsze zachowanie asystentki podczas lotu. Ito pomimo tego, że dzień ten zaczął się całkiem zwyczajnie.

Gdy Achilles wstał oswojej zwykłej, dość wczesnej porze, Natalie już pracowała wgabinecie jego londyńskiego domu, usytuowanego wekskluzywnej dzielnicy Belgravia. Zdążyła wykonać kilka telefonów do jego pracowników we Francji, sporządziła grafik zajęć wciągu dnia iplan wizyt wNowym Jorku. Potem odwiedzili kilka oddziałów wCity, gdzie Achilles ugasił mały pożar, czym wzasadzie powinna się zająć ona. Kiedy potem wsamochodzie na lotnisko zrobił jej wykład na temat tej sytuacji, nie mrugnęła nawet okiem. Zdrugiej strony, czy Natalie kiedykolwiek była poruszona, gdy robił jej wyrzuty? Zawsze zachowywała kamienny wyraz twarzy istalowe nerwy. Inaczej nie wytrzymałaby znim nawet pięciu minut, nie mówiąc opięciu latach.

Apotem zniknęła włazience na lotnisku inie było jej tak długo, że nawet miał zamiar kogoś po nią posłać. Wkońcu wyszła. Odmieniona.

Achilles nie był wstanie dokładnie powiedzieć, na czym ta zmiana polegała. Odnotował sam fakt.

Natalie nadal wyglądała jak asystentka człowieka równie uwielbianego, co budzącego strach. Jej twarz wciąż emanowała profesjonalizmem, co zawsze doceniał. Nie tylko umiejętnie radziła sobie zkomplikacjami wjego życiu prywatnym izawodowym, ale też zdawała się wogóle nie potrzebować snu, zawsze gotowa do obrony swojego szefa przed natrętnymi paparazzi irównie wymagającymi jak on członkami zarządu. Musiała także wyglądać jak kobieta zkręgów, wktórych się obracał. Czasem zabierał ją ze sobą na różne spotkania, którymi nie chciał zawracać głowy żadnej ze swoich kochanek.

Dziś miała na sobie jeden ze zwykłych biurowych strojów, składający się zwąskiej spódnicy do kolan, kremowej bluzki koszulowej imiękkiego swetra, który otulał jej ciało. Nic nadzwyczajnego. Zresztą przeważnie ubierała się tak, by wtopić się wtło. Zjakiegoś jednak powodu dziś udało jej się ściągnąć na siebie jego uwagę. Miał przez to wrażenie, jakby zobaczył ją po raz pierwszy.

Na pokładzie usiadł wkomfortowym skórzanym fotelu iobserwował Natalie, która zajęła miejsce naprzeciwko izapinała pas. Zdawało mu się, że dostrzegł wjej oszczędnych ruchach zawahanie, jakby się zastanawiała, co ma zrobić, zamiast wykonać parę rutynowych czynności, które wykonywała przedtem setki razy.

–Co tyle czasu robiłaś włazience? – zapytał obcesowo. – Już miałem zacząć cię szukać.

Natalie zerknęła wjego stronę. Zielone oczy za szkłami okularów były wyraźnie jaśniejsze. Zresztą, jak się dobrze zastanowił, cała Natalie emanowała wewnętrznym blaskiem. Zupełnie nie rozumiał, jak ktoś, kogo znał od dawna, mógł zniknąć mu zpola widzenia na kilkanaście minut iwrócić zupełnie odmieniony.

–Przepraszam – powiedziała tylko, asłowo to zabrzmiało jak muzyka.

Achilles nigdy dotąd nie zwrócił uwagi na to, by miała melodyjny czy winny sposób zwracający uwagę głos. Zwykle interesowała go tylko treść wypowiadanych słów, anie ich brzmienie.

Natalie nigdy nie zwracała na siebie jego uwagi izcałą pewnością nawet tego nie próbowała, co zresztą było jednym zpowodów, dla których tak bardzo ją cenił. Oczywiście, była atrakcyjna, ponieważ trudno, by zatrudnił kogoś, kto swoim wyglądem odstraszałby klientów czy pracowników. Ale też była różnica pomiędzy zwykłym dostrzeganiem tej atrakcyjności atym, co teraz czuł. Nie zatrudniłby Natalie, gdyby wjakikolwiek sposób go pociągała jako kobieta.

Ku jego zdumieniu jednak tak właśnie było. Umiał czytać tego rodzaju sygnały. Nie był wstanie zignorować fali pożądania, która przetoczyła się przez jego ciało, gdy Natalie założyła nogę na nogę, awąski nosek pantofla na obcasie kołysał się leciutko, drażniąc jego zmysły.

To nawet nie było pożądanie, tylko ślepa, niepohamowana żądza, która uwierała go bardziej niż cokolwiek innego wżyciu.

Achilles Casilieris nie znosił, kiedy coś go uwierało, ajeszcze bardziej nie znosił ulegać żądzy. Jako niechciane dziecko został nauczony, że szczytem głupoty jest pożądać rzeczy, których nie można mieć. Później, wdorosłym życiu bardzo się tego pilnował. Mimo że stać go było teraz na wszystko, prawie nigdy nie ulegał zachciankom.

Tymczasem jego umysł był pochłonięty analizowaniem żądzy, nad którą nie umiał zapanować. Cokolwiek jego asystentka robiła, powinna przestać. Natychmiast.

–To wszystko, co masz do powiedzenia? – spytał poirytowany.

–Chętnie dodam coś jeszcze, panie Casilieris, tylko proszę powiedzieć, co. – Wjej głosie zabrzmiała łagodna nagana. To też było coś nowego izdaniem Achillesa niedopuszczalnego.

Włosy wkolorze miedzi odbijały światło jak wypolerowany metal. Uderzył go mleczny kolor dłoni, które trzymała splecione na udach. Dopiero po chwili zorientował się, że zastanawiający był nie tyle kolor, co bezruch. Natalie, jaką znał, zawsze była ruchu. Teraz natomiast siedziała przed nim upozowana jak Madonna na renesansowym obrazie iprzyglądała mu się złagodnym uśmiechem, który jego zdaniem, zupełnie nie pasował do sytuacji.

Gdyby to było możliwe, uwierzyłby wwersję, że porwali ją kosmici ipodstawili kogoś innego. Tyle że Natalie wyglądała wzasadzie tak samo, nie licząc jakiejś poświaty, która ją otaczała, ajego fascynowała tak mocno, że dostrzegał najdrobniejsze szczegóły, do których nigdy nie przykładał wagi, jak choćby tętniące krwią naczynie widoczne pod skórą unasady smukłej szyi.

Achilles nie miał czasu na takie rzeczy. Za dużo ważnych spraw działo się wtej chwili wjego firmie, jak choćby kontrakt hotelowy, który usiłował dopiąć na ostatni guzik.

Fortunę, której się dorobił, zawdzięczał ciężkiej pracy, anie udawaniu, że interesuje się prywatnym życiem swoich podwładnych.

Jednak Natalie nie była szeregowym pracownikiem. Była osobą, której bezgranicznie ufał.

–Czy jest coś, oczym powinienem wiedzieć? – zapytał podchwytliwie. Musiał się jej nazbyt uważnie przyglądać, bo dostrzegł leciutki rumieniec. Dziwne, stwierdził natychmiast. Nie pamiętał ani jednej sytuacji, wktórej Natalie byłaby choćby zaskoczona jego zachowaniem. Aprzecież zdarzało się, że nie ukrywał irytacji. Nie zastanawiał się także nad tym, czy przypadkiem nie uraził jej uczuć. Dlaczego zresztą miałby to robić? Casilieris Company miała zarabiać inależała do niego. Nie musiał się liczyć zniczyimi uczuciami poza własnymi. Jedną zrzeczy które cenił uswojej asystentki, było to, że nigdy nie komentowała tego, jak się zachowywał, co mówił czy wręcz wykrzykiwał. Po prostu robiła, co do niej należało.

Dziś jednak arystokratyczne kości policzkowe Natalie ozdobił rumieniec. Poza tym od paru minut siedziała naprzeciwko niego, niemal nie robiąc nic, co można by uznać za pracę.

Arystokratyczne kości policzkowe? Skąd wogóle przyszły mu do głowy takie określenia, jeśli nigdy przedtem nawet nie zdołał zauważyć, czy policzki Natalie czymś szczególnym się wyróżniają? Nie poświęcał zbyt wiele uwagi nawet kochankom, które stawały się nimi dopiero po przejściu wieloetapowej kwalifikacji ipodpisaniu umowy poufności. Nawet wtedy doskonale zdawały sobie sprawę, dlaczego trafiły do jego łóżka. Miały go zadowolić, anie rozpraszać na tyle, by nie przestawał myśleć oich arystokratycznych kościach policzkowych.

–Co na przykład? – zapytała Natalie, przerywając Achillesowi intensywne rozmyślania. Łagodny uśmiech, który mu posłała, wydawał się trafiać wprost wjego najczulsze miejsce.

–Chętnie powiem wszystko, co chciałby pan usłyszeć, panie Casilieris. To wkońcu moja praca.

–Ach, więc to jest twoja praca… – powiedział, przeciągając sylaby. Zastanawiał się, czy intencja dotrze do niej szybciej niż słowa. – Przez chwilę myślałem, że zapomniałaś opracy całkowicie.

–Dlatego, że musiał pan na mnie czekać? Rzeczywiście, to było niedopuszczalne, przyznaję.

–Nigdy wcześniej tego nie robiłaś – stwierdził iprzechylił lekko głowę, nie spuszczając zniej oczu. Coś się zmieniło, ale nie był wstanie stwierdzić co. Nie dawało mu to spokoju. – Dlatego interesuje mnie, co się stało. Miałaś wypadek? Uderzyłaś się wgłowę? – Nie zadał sobie trudu, by zamaskować sarkazm. – Zachowujesz się jakoś inaczej.

Ale jeśli myślał, że tym ją zaskoczy, srogo się zawiódł. Zaróżowienie stopniowo ustępowało zporcelanowych policzków. Na ustach zakwitł uśmiech, któremu trudno się było oprzeć.

Achilles ztrudem to wszystko znosił.

–Przykro mi, że muszę pana rozczarować – odparła, gdy samolot wreszcie ruszył. – Nic strasznego mi się nie przydarzyło, choć muszę przyznać, że zastanawiałam się nad rezygnacją.

Achilles patrzył na nią, jakby zobaczył ducha. Nie mogła przecież czegoś takiego powiedzieć. Nie ta Natalie, którą znał.

–Chcesz zrezygnować zpracy umnie? – spytał wreszcie, ztrudem maskując zaskoczenie. Przeraził go nie tyle sam pomysł, co brak zawahania wgłosie Natalie.

–Rozważam to – powiedziała. Lekki uśmiech nie schodził zjej ust. Wyglądało to tak, jakby mówiła ojednym, amyślała oczymś zupełnie innym.

Achilles poczuł, jak wszystko się wnim gotuje, ale Natalie sprawiała wrażenie zupełnie nieświadomej wybuchu wściekłości igrożącego jej niebezpieczeństwa.

Naraz roześmiał się, wkońcu rozumiejąc, czego ta rozmowa dotyczy.

–Panno Monette – zaczął oficjalnie. – Jeśli miała to być próba uzyskania podwyżki wynagrodzenia, to raczej nieudana. Płacę pani bardzo dobrze, można by powiedzieć: aż za dobrze…

–Być może – przytaknęła niewzruszona. – Ale też może pana konkurenci chcą zapłacić więcej. Albo może to ja zdecydowałam, że chcę od życia czegoś więcej niż być workiem treningowym miliardera.

–Przecież nigdy ci nie przeszkadzały moje wybuchy – stwierdził zdumiony do granic.

–Skoro pan mówi, że mi nie przeszkadzały… – zawiesiła znacząco głos.

–Przyznaję, że jestem cholerykiem, ale znoszenie moich nastrojów to część twojej pracy.

–Zpewnością – przytaknęła uprzejmie. – Wtakim razie po prostu źle wykonuję swoją pracę.

Achilles przestał cokolwiek rozumieć zich rozmowy. Czuł się, jakby miał naprzeciwko siebie negocjatora, anie podwładną. Wjej spojrzeniu dostrzegał coś wrodzaju wyzwania. Prowokacji nawet. Patrzył na jej usta ijedyne, co mu przychodziło do głowy, to przyciągnąć ją do siebie isprawdzić, jak smakują.

Potrząsnął głową, trzeźwiejąc momentalnie. Co, do diabła, się znim działo!

–Jeśli to jest twoja strategia, radzę ją przemyśleć. Doskonale wiesz, że mamy wtej chwili na głowie za dużo ważnych spraw, żeby zajmować się takimi bzdurami!

–Ja myślę, że to doskonała pora, by porozmawiać otak ważnych sprawach jak wynagrodzenie czy niekontrolowane wybuchy wściekłości – odparła chłodno Natalie, jednym zdaniem odbierając mu możliwość natychmiastowego wyładowania złości na niej. To byłoby równoznaczne zprzyznaniem się do winy. – Zresztą, jeśli oczekuje się od kogoś pracy przez całą dobę ikrzyczy na niego tylko dlatego, że ten ktoś spędził włazience pięć minut dłużej niż zazwyczaj, automatycznie zaczyna się myśleć otym, co się przez taką pracę traci.

–Niczego nie tracisz. Nie masz czasu wydawać pieniędzy, które ci płacę, bo przez cały czas podróżujesz ze mną, za co też płacę!

–Ach, gdybym mogła mieć choć dwie godziny dziennie, by nacieszyć się tą furą pieniędzy – wtrąciła zprzekąsem.

–Są tacy, którzy daliby wszystko za możliwość spędzenia choćby pięciu minut wmoim towarzystwie. Amoże zapomniałaś już, kim jestem?

Natalie spojrzała na niego znaganą.

–Czy to naprawdę takie trudne dla miliardera zdobyć się na odrobinę uprzejmości?

Uprzejmości!

Jego własna asystentka robiła mu właśnie wykład na temat dobrych manier. Powiedzieć, że był tym zupełnie skołowany, to jakby nic nie powiedzieć. Wtym momencie Natalie uśmiechnęła się ito jeszcze bardziej skomplikowało jego reakcję.

–Przecież wsiadłam do samolotu, więc dziś już nie złożę rezygnacji. – Zaakcentowała mocniej słowo „dziś” idodała: „Nie ma za co”. Choć Achillesowi nawet przez myśl nie przemknęło, by jej za to podziękować.

Wręcz przeciwnie, czuł, jak narasta wnim kolejna fala wściekłości, jeszcze trudniejsza do opanowania niż wszystkie poprzednie. Już, już miał jej ulec, ale tylko zamknął oczy iodetchnął głęboko. Nie mógł sobie na to pozwolić. Demony, które kiedyś pokonał, powinny pozostać tam, gdzie było ich miejsce. Wprzeszłości.

–Panno Monette, jeśli naprawdę chce pani zrezygnować, nie będę pani zatrzymywał. Na pani miejsce znajdę natychmiast sto chętnych kandydatek. Mógłbym nawet panią zwolnić, nie czekając na rezygnację, bo takie rozmowy jak ta, są nie do zaakceptowania.

Asystentka, którą znał, spuściłaby oczy, przełknęła reprymendę, wygładziła dłońmi spódnicę iprzeprosiła. Zdarzały im się już takie drobne scysje wprzeszłości. Patrzył teraz wniemym oczekiwaniu, że właśnie to zrobi.

Ale dziś się tak nie stało. Natalie siedziała naprzeciwko niego, zachowując idealnie wyprostowaną sylwetkę, ajej spojrzenie ani na chwilę nie uciekło wbok. Wyglądała tak perfekcyjnie, że miał ochotę złapać ją za koński ogon irozpuścić włosy, rozkoszując się ich miękkością. Albo wsunąć dłonie pod białą bluzkę. Ajeszcze lepiej pod ciasną spódnicę.

–Oboje doskonale wiemy, że znalazłby pan sto kandydatek na moje miejsce, ale trudno byłoby panu znaleźć kogoś takiego jak mnie – powiedziała zprzekonaniem. – Więc może lepiej byłoby skończyć zpustymi groźbami. Potrzebuje mnie pan.

Oczywiście, miała rację, ale prędzej wbiłby sobie sztylet wpierś, niż to przyznał.

–Nie potrzebuję nikogo ani niczego – warknął.

Jego perfekcyjna asystentka protekcjonalnie przechyliła głowę, co musiało mu wystarczyć za odpowiedź.

–Powinnaś się martwić oswoją pracę, anie oto, kto przyjdzie na twoje miejsce – dodał. – Ajeśli wydaje ci się, że możesz się do mnie zwracać tym tonem pozbawionym szacunku…

–Szczerość nigdy nie jest brakiem szacunku – weszła mu wsłowo. Jej wyraz twarzy nie zmienił się ani trochę, ale zielone spojrzenie pociemniało, jakby spodziewała się po nim czegoś więcej, aon nie spełnił wymagań.

Nagle znalazł się po drugiej stronie. Nie był sędzią tylko sądzonym. Natalie natomiast nie wydawała się ani trochę zaskoczona zdumieniem, jakie musiało się malować na jego twarzy.

–Oile nie zechcesz skorzystać ze spadochronu, będziesz musiała spędzić na swoim jakże okropnym stanowisku pracy następne kilka godzin. Radzę je wykorzystać na przemyślenie swojego zachowania – zagrzmiał, kiedy uznał, że jego głos nie przerodzi się we wrzask.

–To niezwykle hojna oferta, panie Casilieris – odparła Natalie iposłała mu uśmiech, który byłby wstanie roztopić jego złość wjednej chwili. Gdyby, rzecz jasna, poświęcił mu więcej uwagi niż dwie sekundy.

Samolot wystartował wkierunku nieba nad Londynem. Achilles poczuł, jak siła grawitacji wciska go wfotel. Jego myśli zajęte były przetwarzaniem rozmowy, którą właśnie zakończyli. Pracował zsiedzącą przed nim kobietą od pięciu lat ijeszcze nigdy się nie zdarzyło, by tak się do niego zwracała. Naprawdę nie wiedział, jak do tego podejść.

Inie była to jedyna rzecz, zktórą nagle nie mógł sobie poradzić. Serce bezładnie tłukło mu się wpiersi jak wataku szału, aprzecież nie był człowiekiem, który zbyle powodu tracił nad sobą panowanie. Kłóciłoby się to zjego standardami. Wymagał perfekcji od wszystkich, ale przede wszystkim od siebie. Furia przypominała mu odawno minionych czasach młodości, ojczymie inorze, wktórej mieszkali, biciu ibezsilnej wściekłości, której ulegał, stając się niemal zwierzęciem.

Przeszłość od dawna była dla niego tematem zakazanym. Co się takiego stało, że zaczął oniej myśleć?

Przede wszystkim nie podobało mu się, że ni stąd, ni zowąd Natalie zaczęła na niego działać. Szczególnie, że przedtem nawet jej nie zauważał. Aprzynajmniej nie wtakim sensie jak teraz. Ale dziś to się zmieniło. Uparcie wracał myślami do incydentu na lotnisku. Był prawie pewien, że złazienki wyszła odmieniona. Tylko że to było po prostu niemożliwe.

Samolot osiągnął docelową wysokość lotu iAchilles rozpiął pasy. Przeniósł się na skórzaną kanapę, która zajmowała centralne miejsce wkabinie przypominającej raczej luksusowy apartament hotelowy niż kabinę dla pasażerów.

Otworzył laptop iudawał, że przegląda pocztę, ale wrzeczywistości ani na chwilę nie spuszczał zoka swojej asystentki. Szukał czegoś, co naprowadziłoby go na właściwy trop.

Zauważył, że jej ruchy stały się niepewne, jakby się znalazła wzupełnie nowym dla siebie miejscu. Brakowało jej zwykłej koncentracji ienergii.

Może więc naprawdę była kimś innym? Odrzucił ten pomysł natychmiast jako absurdalny. Wariant zporwaniem dawnej Natalie przez kosmitów nie wchodził wgrę. Może to zwykłe przewrażliwienie. Ostateczne negocjacje przed podpisaniem umowy zawsze powodowały uniego pewną nerwowość, niezauważalną dla nikogo poza nim. Wtakim stanie byłby skłonny uwierzyć nawet wduchy.

Natalie usiadła wreszcie izaczęła czegoś szukać wtorebce. Otwierała wszystkie kieszonki ischowki, jakby nie pamiętała, gdzie co jest.

Achilles zajrzał do folderu, wktórym trzymał CV swojej asystentki, izaczął przeszukiwać internet. Był przygotowany na to, że znajdzie się być może parę zdjęć znanych osób, do których mogła być podobna Natalie. Ale mogło być też tak, że znalezienie nawet kogoś podobnego do niej zwyglądu okaże się niezwykle trudne.

Parę chwil później rozważania te stały się zupełnie bezprzedmiotowe.

Na stronie wyszukiwania wyskoczyło mnóstwo zdjęć. Wszystkie przedstawiały jego asystentkę. Taki sam owal twarzy, takie same oczy iusta. Tylko że… to nie była ona. Poznał po szytych na miarę eleganckich sukniach, wyszukanej biżuterii zdobiącej smukłą szyję inadgarstki. Przyciągającej uwagę do starannie wypielęgnowanych dłoni. Natalie, którą znał, ledwo miała czas pomalować paznokcie jasnym lakierem, aito nie co dzień. Każde ze zdjęć, którym przyglądał się teraz zuwagą iprawie zafascynowaniem, przedstawiało nie Natalie Monette, asystentkę Achillesa Casilierisa, lecz Jej Wysokość, księżniczkę Valentinę.

Achilles nie miał zbyt często do czynienia zarystokratami. Nigdy nie odwiedził także małego królestwa Murin na Morzu Śródziemnym. Przede wszystkim dlatego, że nie posiadał jachtu, którym mógłby zawinąć do portu, ani czasu, by tygodniami żeglować, popijając szampana. Nie czuł nawet potrzeby skorzystania zwyjątkowo przyjaznej polityki podatkowej państwa. Złatwością jednak rozpoznał na jednym ze zdjęć króla Geoffreya iherb państwowy, który często widywał na jednym zprywatnych samolotów na lotnisku wLondynie.

Jeśli się nie mylił, atego był prawie pewny, ponieważ zbyt wiele rzeczy, które zaobserwował dziś uswojej asystentki, po prostu do niej nie pasowało, księżniczka Valentina próbowała swoich sił woszustwie.

Ale to nie wszystko. Bo jeśli jego rzeczywista asystentka udawała teraz księżniczkę, będąc wzupełnie innym miejscu, to znaczy, że porzuciła pracę, zostawiając wszystko wrękach osoby, która nie miała najmniejszej szansy poradzić sobie na jej stanowisku. Ato zkolei oznaczało, że rzeczywiście mogła nie być zadowolona zpracy oraz że de facto wręczyła mu wten sposób wypowiedzenie.

Achillesowi zupełnie się to wszystko nie podobało. Przyszło mu do głowy jeszcze coś. Ani Natalie, ani Valentina nie spodziewały się zapewne, że ktoś zauważy zamianę. Natalie powinna przecież wiedzieć, że Achilles nie da się nabrać na tak tani numer. Albo wiedziała, że się nie nabierze, tylko że ani trochę jej to nie obchodziło.

To było ztego wszystkiego najbardziej oburzające.

Mimo to uśmiechnął się, widząc, jak Valentina zwrodzoną sobie elegancją, która kojarzyła się zpałacową etykietą ilekcjami dobrych manier, usiadła przy stoliku.

Niech sobie nie myśli, że uda jej się go przechytrzyć. Teraz, gdy znał prawdę, mógł złatwością pokrzyżować jej plany. Perspektywa ta podziałała na jego wyobraźnię stymulująco.

Kobieta, na którą patrzył, wyglądała niemal identycznie jak jego asystentka, zktórą, rzecz jasna, człowiek jego formatu nie mógł sobie pozwolić nawet na niewinny flirt.

Ale przecież księżniczka Valentina nie była jego podwładną, nie ją zatrudnił inie jej płacił pensję. Również Valentina nie miała wobec niego żadnych zobowiązań.

Był tylko jeden szczegół. On otym wiedział, aona niczego się nie domyślała. Prawie zrobiło mu się jej żal.

–Zaczynajmy – mruknął, jakby nie było całej dyskusji.

Przez twarz Valentiny przemknęło zdziwienie, które bez trudu zdołała ukryć. Jako arystokratka miała wtym zapewne wprawę.

Achilles zaśmiał się wduchu. To będzie niezła zabawa. Odkrycie prawdziwej tożsamości Valentiny otwierało przed nim całe spektrum możliwości.

–Mamy tyle pracy, panno Monette, że nawet nie wiem, od czego zacząć.


  

Tytuł oryginału: The Billionaire’s Secret Princess

Pierwsze wydanie: Harlequin Mills & Boon Limited, 2017

Redaktor serii: Marzena Cieśla

Opracowanie redakcyjne: Marzena Cieśla 

© 2017 by Caitlin Crews

© for the Polish edition by HarperCollins Polska sp. zo.o., Warszawa 2019

Wydanie niniejsze zostało opublikowane na licencji Harlequin Books S.A.

Wszystkie prawa zastrzeżone, łącznie zprawem reprodukcji części lub całości dzieła wjakiejkolwiek formie.

Wszystkie postacie wtej książce są fikcyjne. Jakiekolwiek podobieństwo do osób rzeczywistych – żywych iumarłych – jest całkowicie przypadkowe.

Harlequin iHarlequin Światowe Życie Ekstra są zastrzeżonymi znakami należącymi do Harlequin Enterprises Limited izostały użyte na jego licencji.

HarperCollins Polska jest zastrzeżonym znakiem należącym do HarperCollins Publishers, LLC. Nazwa iznak nie mogą być wykorzystane bez zgody właściciela. 

Ilustracja na okładce wykorzystana za zgodą Harlequin Books S.A. Wszystkie prawa zastrzeżone.

HarperCollins Polska sp. zo.o.

02-516 Warszawa, ul. Starościńska 1B lokal 24-25

  www.harpercollins.pl

ISBN 9788327642622

  Konwersja do formatu EPUB:
 Legimi S.A.

OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
N
1:_}HARLEQUIN' SWIATOWE ZYCIE'

MNIE
1E OSZUKASZ






OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-BoldItalic.otf


